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Napad na woźnego.-Straszliwa scena w mieszkaniu dyrektora.-Dwle · 
kobiety świadkami morderstwa.-Ucieczka krwawych · zbirów 

Tajemnica niezwykłej zbrodni jeszcze nie wyjaśniona 
Zduńska Wola, 31 stycznia. wychodzące na podwórze i do pokoju 

Potworny mord, dokonany w niezwy wpadło dwuch uzbrojonych napastników 
kle zaga.dkowych okolicznościach oneg- z rewolwerami w rękach, przyczem je
daj wieczorem na osobie powszechnie den z nich zawołał ·w stronę przerażo
szanowa\'lego dyrektora gimnazjum pań nego woźnego: 
stwowego w Zduńskiej Woli, Edwarda „DA W AJ, DZIADU, PIENIĄDZE!" 
Biegańskiego, wywarł wstrząsające wra Stary woźny, drżącym głosem, wy-
żenie na wszystkich mieszkańcach tego tłumaczył bandytom, że iest to koniec 
cichego miasteczka. miesiąca, a więc nfo posiada już więk-

Natychuv.iast po otrzymaniu pierw· szej sumy gotówkowej i wręczył bandy
szej wieści o tajemniczym napadzie, uda tom całą zawartość swych kieszeni w su 
jemy się autem na miejsce zbrodni. Już mie 25 złotych. Bandyci zabrali pienią
przy wjeździe do Zduńskiej Woli, daje dze, skrępowali woźnego oraz jego mal 
się we znaki niezwykłe poruszenie. Na żonkę i grożąc im śmiercią w razie 

Nie przeczuwając nic złego, otworzy 
ła drzwi i wyszła do sieni. 

W następnej chwili 
ROZLEGŁ SIĘ JEJ PRZERAżLIWY 

KRZYK, 
~dyż ujrzała wymierzoną w jej stronę lu 
ię rewolwerową. Jeden z napastników 
odepchnął ją tak silnie, że padła na zie
mię, poczem wpadł do kuchni, a stam· 
tąd do dalszych apartamentów. 

Jak zastrzelili ś .. p. 
dyr. Biegańskiego 

ni. - Dyrektor Biegański, ujrzawszy 
bandyte i mając . widocznie przeczucie,: 
że grozi mu śmierć, chciał się znowu 
cofnąć, 
LECZ, NIESTETY, BYLO JUż POżNO. , 

rogach cichych, wąskich uliczek, stoją w:szc.zęcia ala~mu, pootwier~li ~szyst- Krzyk służącej usłyszał zajęty pracą 
grupki mie1szkańców, rozprawiających · k~e ~zuflady, 1akgdyby szuka1ąc. 1eszcze w swym gabinecie dyrektor Biegański. 
żywo na temat zbrodni i usiłujących roz pieniędzy, poczem be.z przeszkod prze- I Podniósł się szybko z fotelu i otworzył 
wiązać jej zagadkę na podstawie kursu- dostali si~ .na k~atkę schodową · . . drzwi, wiodące do sieni. Ujrzał padającą 
jących po mleście najfantastyczniejszych . Obawi~1ąc się alarm:i dom~wmkow, na ziemię służącą i dwóch osobników, 
plotek. me wpadli ?d~azu do mieszkania dyrek wdzierających się do mieszkania. .Wi-

Przed wielkim gmachem przy ulicy tora, le~~ u.zyh sprytne~o i:odstępu. Ot~ dząc, że z tej strony ma odcięty odwrót, 
Złotnickiego 5, gdzie mieści się gimna- przyczaili. się po~ ~rzwiami kuc;hennem1 dyrektor Biegariski zatrzasnął szybko 
zjum państwowe im. Kazimierza Wielkie 1 obydwa} zaczęli cicho skomlec. drzwi gabinetu i chciał dostać się do swe.v. 
go, kilku posterunkowych ukzvmnje po Było . to jm"; około ~odziny, dzfosi f ~o mieMkania z dru~iej strony, by stą)''b...i 
rządek. W g~u gimnazjalr.cym, gdzie wieczorem. Dyr. Bie)!ański siecfaiał w , nąć w obronie domowników, ew~ntua~ r 
dokonano krwawej zbrodni, lekarz po- swym urzędowym gabinecie-, zajęty pra- ~nie by zawezwać pomoc. 
wiatowv, dr. Matkowski, przeprowadza cą. Dwoje dzieci spało pierwszym, ka-f Wpadł więc do korytarzyka, łącząee
właśnie sekcję zwlok zamordowanego miennym snem. Pani Biegańska i jei mat I go jego gabinet z mieszkaniem, a stam· 
dyrektora, przy•czem asystują mu przy ka siedziały w jadalni, słuchając r:adja. tąd do jadalni. Gdy stanął na progu ja· 
tej czynnośc.i przedstawiciele władz są- Służąca przygotowywała się już 'fi 'kuch dalni, z przeciwnej stronv nadbiegł je· 
dowo-śledczychf ..... naczelnik wojewódzkie ni do snu, Nagle do uszu jej doleciało den z napastników, który po steroryzo· 
go urzędu śledczego, komendant policji dziwaczne skomlenie pod drzwiami. waniu , służącej, wtar2nął od strony kuch 
powiatowej w Łasku, starosta Łazarski, 
oraz sędzia śledczy Fichtenholc. · · 

cyi·.~~~= ~:~;:~Jtyh t~rl.::i~~~~ii~~r~~i Czteru ofiary ślizgawicy i· Gimna~iu~ _im. ~a;~ierza Wielkiego 
& ~ w Zdunsk1eJ Woh, 2dz1e dokonano za· 

przedstawiają się następująco: .., d 1- - -._- b ._ d ' dk d 
Dyr. Biegański ' wraz z żoną, teścio- „ szgsc:g ozna • c:1cz-•c: USZB•O zen ga owego mor u. 

wą.i dwoj~iem IIUl,:li...ch dzieci, za1'mu1'e w c:ielesnvcb dórngc:h lcończgn . 
& 

1
Y Zamaskowany ban.dyfa wyciągnął rę 

gmachu gimnazjalnym przy ul. Złotnickie Łódź, 31 stycznia. mieszkała przy AI. 1-go Maja 37 od- kę z rewolwerem i bez najmniejsze'1o 
go 5, ~-pokoi?we mieszka~ie na parte- (gr) Pogotowie Ubezpieczalni Spo- nio~ła zła~anie prawego prz,e~~c:mi~nia dźwięku, bez jednego słowa, strzelił dwu 
rze. Mieszkame to. łączy się za pomoc.ą · łecznej wzywane było w ciągu wczoraj- Zofia Dymso;i1 z.a1?". przy ul: . Kilmskiego krotnie w stronę dyrektora. Pierwsza 
małego ko,rytarzyk!'-, z ur.zędowym gab.1- szego wieczora niemal bez przerwy do I nr. 2 - . r?wmez złaln;ame pra~e~o kula była już śmiertelna, gdyż przebiła 

, nete1!1, ktory posiada .ie~zcze d~ug1e wypadków, wskutek pośljzgnięć na ulicy ;pr~edramiema. ~reszcie. ":"' firmie policzek i głowę nawylot, powodując wy 
drzwi, wychodzące do s1em. Pod miesz- Na ulicy Gdańskiej upadła i złamała I Wiese przy ul. · Piotrkowskie1 102, pod- lew krwi w mózgu i natychmiastową 
k~n~e?1 .dvrekt~ra, ~ wi~c w s:iterynie, lewą rękę _ Edyta Mikołajczyk, zam.! c~as pracy up.adł praco~nik . przeds!ę- śmierć. Dyr. Biegański zachwiał się i ru
ri:iesci się .dwuizbow': In:i;sz~ame 62-.let przy ul. Kopernika 3. Poszkodowanei · b10rst~a . St~r:iisłav.:. Przybylski ta~ me- nął na podłogę. 
m~go woznego, ~ciegmskiego, ktory udzielił doraźnej pomocy dyżurny lekarz js7częshw1e, 1Z odn~osł ra~y praw.e;,1 dło- świadkami te] potwornej sceny były 
mieszka tam od wielu lat wraz z żoną. pof!otowia poczem odwiózł ją do domu m. Lekarz Ubezp1eczalm przewiozł go TYLKO DWIE NIEWIASTY_ ŻONA I 
pw~j pozostali wo~~i zajmo~ali mie~z- pod opiek~ rodziny. . w s~ani~ O·~ł~bionym do domu orzy ulicy TEśCIOW A ZAMORDOWANEGO. 
1rnma "': ~arterowe1 przybudov.:ce, ri:ie- Przy AL 1-go Maja Najhaus Pesa, za- Kwidzynskie1 6. Pani Biegańska z przerażenia zemdla 
szczące) się z prawe1 strony gimnaz1al- • · · • ła. - ~ tej chwili rozległ się z dziecin• 

negP.r~~1'd:~~a d.niafui, pa!li Bi~gańska Zywce m p ogrze ba ny w tru m n Ie T~gieln~k~idJ!~i~i~~~~~~g~giul~;~=~ 
przy1ęła nową słuzącą, ktora pierwsza Ud .

1 
. -

1 
d k tora wzywało ojca„. 

właśnie _v USI ·Się n m go .o . opano Tymczasem obydwaj ban.dyci, zacłio-
ZETKNĘŁA SIĘ Z BANDYTAMI NA Wilno, 31 stycznia. dzić, że Szymko w trumnie znajdował wując w dalszym ciągu grohowe milcze-

PROGU MIESZKANIA. Mieszkańcy Lidy, żyją pod . wraż,e· się plecami do góry, zaś twarz całą i nie, jakgdyby nie chcieli żdradzić się na 
niem tragicznego zgonu urzędnika Ubez czoło miał skrawione. Szymko pogrze- wet głosem, nie ruszając absolutnie ni· 
pieczalni Społeczn2i w Lidzie ś. p. Wła bany został ' żywcem w letargu i dopiero czego, wyskoczyli parterowem oknem 

We wtorek, około godziny dziewiątej 
wieczorem, gdy woźny Sciegiński uda
wał się już- na spoczynek, nagle ktoś 
pchnął nogą małe okienko suterynowe, 

dysława Szymka. - w trumnie się udusił. na podwór'ze, a stamtąd przez płot na 
Według opowiadań grabarza, po po Jak zdołano ustalić, Szvmlio cierpiał ulicę. 

RĘQĘ4ĘQFi 

chowaniu (;o po pewnym czasie słychać na t. zw. chorobę Świętego :Wita i w · . Dopiero po kilku minutach, pani ·Bie 
było z grobu jęki. Powiadomiono o tern czasie ataku wpadł w letarg. Rodzina gańska odzyskała przytomność i wszczę 
władze, -które poleciły odkopać trumnę, sądząc, że Szymko · zmarł, pochowała ła alarm. 
przyczem miano z przerażeniem stwier- go po dwudniowej zwłoce. · Sciegiński . również przyłączył się 'do 

Pożar w przl~d~~0!1 ~!~~~~.. Zwyclestwo powstańców urugwajskich 
(gr) Dziś około godz:iny 5.30 rano • d R d t „ k. · 

wybuchł pożar w tkalni mechanicznej i w walce z wojskiem rzą owem.- zą argen .yns 1 pomaga 
przędzalni przy ul. Cegielnianej 57, na- rządowi urugwajskiemu 
let,ąccj do Erwina Setera. Buenos Aires, 31 stycznia <PAT) by zadali klęskę wojskom rządowymi 

Ogicf1 polkazat się w łożysku maszy- Prasa zamieszcza niepotwierdzone zdobywając 80 karabinów ręcznych oraz 
ny, podczas pracy robotników. Nie- jeszcze wiadomości z Montevideo o kilka karabinów maszynowych. 
zwlocznie za wezvvano sttaż ogniową, l walce, jaką wczoraj rano stoczyły woj- Rząd argentyński wysłał 4 krążowni
która w sile dwuch oddziałów rozpoczę- ska rządowe w pobliżu Casupo Florida ki do ujścia rzeki Urugwaj, ażeby nie 
b akcję ratowniczą. Dzięki energicznei] z oddziałem powstańczym, . licz,cym, dopuści~ do wzmoc'nienia ~d~ziałów 
akcji straży zdóiano ogień t1.miejscowić. 500 ludzi. Powstańcy urugwa1scy Jako- powstanczy_ch przez I!~Jr-ę iP..Qs1ł~ -

aJa.rmu. Nadbiegli dwaj woźni, mieszka
jący w przybudówce. Zawezwano . poli
cję i lekarza. Ale nie udało się już, nie
stety, uratować tragicznie zmarłego dy-
rektora. , 

Policja przystąpiła niezwłocznie Cło 
przeprowadzenia śledztwa. Przesłuchiwa 
nia odbywały się przez całą noc i dzień 
wczorajszy, 

D'otychczas nlewiadomo . leszcze·,. Ja:
kie· było tło tej zagadkowe·i ·zbrodni, jalC 
kołwiek na ten temat krążą w . Zdu6skiei 
~.Qli różq~ PR4.~ --
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Wstrząsająca tragedja i śmierć dezertera 
Niesamowita postać w płaszczu żołnierskim.-Stra5tzna 

scena na cmentarzu.-Niezwykła przvgoda lotnika 
Podczas ćwiczeń lotniczych pewien - Nie mów głupstw, przyjacielu, bo jakimś nasypem i zdjąwszy karabin z na 

pilot angielski na skutek gęstej mgły za- clę Jeszcze wsadzą do paki. Szykuj się sadzonym bagnetem rzucił się przed sie 
błądził i po pewnym czasie był zmuszo- lepiej do JutrzefszeJ bitwy. bie, jakby do ataku. Biegł bardzo prędko 
ny ~o. ląd.owania .. Teryto!jum, n~ ~tórem Pilot zorientował si że ma rzed so- i nie oglądając się zupełnie z~ sobą 
oxmsc1.~ się, ?alezało . mewątphw1~ do bą człowieka obł kan:· o. Minio to o- wpadł na mały .c~entarzyk W?JSk?wy. 
.fra~cJ1, okohca była Jednak zi;pet!11e nie stanowił przespaćą się ;ieco na pryc~y, Tu ~tanąl pr~ed Jakimś nagr?~k1em 1 wy 
zam.1eszkała. \.Yobec zaJ?~daJąc.eJ nocy którą dziwny osobnik odstąpił mu gościn pręzywszy się na bacznosc, krzyknął 
lotmk po~tanowit z_ostav,;1c .sw.óJ aparat nie. głośno: - R?zkaz, panie kapitanie! . 
na polu 1 poszukac sobie Jakiegoś no- . . . , Nim Anghk zdołał pojąć, co czym, 
clegu. - • O północy zbudził go Jak1s podeirza- szybkim chwytem skierował morderczą 

Szukając osiedli ludzkich, zauważył ny szmer. Otworzy~szy z trudem oczy broń w swą pierś. Lekko słaniając się 
w pewnęj chwili, że na skraju niewielkie pilot zaczął nadsłuchiwać. Naraz co t?? upadł na kolana poczem powoli przechy 
go lasku wznosi się mata lepianka, przy- Ktoś. wyra~ni': w~daw~ł rozkazy .. Mia- Iii się i przylgnął do zimnego kamienia. 
pominająca do złudzenia schrony żołnie ło ~ię wraz.en~e, .ze tuz przed lepianką z ranv, w której tkwił jeszcze oagnet, 
rzy podczas wojny. Ody wszedł do wnę stoi pewna dosć zołnier~y, słucha~ących buchneła gorąca krew. 
trza, ujrzał śpiącego mężczyznę, przy- kom~ndy swego przełozon~go. Nie bez Przejęty do głębi strasznym widokiem 
krytego żołnierskim płaszczem. le~kiego dreszczu zer~al .się młody An- pochylił się pilot nad rannym. Naraz sta 
_ Po pewnyrr( czasie gospodarz obu- ghk ~e swego posłama. 1 wyszedł na la się rzecz dziwna. Umierający snać od 
dził się ze snu. Obecność obcego cztowie dwór. Obłąk~ny w WOJ~kowym płasz- zyskał przed śmiercią przytomność, -
ka nie zdziwiła go bynajmniej. Spojrzaw czu ! z karabmem, prze~ieszonym przez gdyż otworzywszy szeroko oczy szep
szy na przybysza, zawołał: - Czyś z r~mię maszerował tam 1 spowrotem. nął po angielski:-„Zamelduj w sztabie 
naszej eskadry wywiadowcze}? Rozpo- Po pewnym czasie wyprężył się na głównym; że dez_erter John Burton speł
czynamy atak Jutro o świcie„. baczność, poczem szybkim krokiem ru- nił wkońcu swój obowiązek żołnierza I 

- O czem pan mówi? - zdziwił się szył naprzód. Zaintrygowany lotnik po- poległ tak, jak jego towarzysze na polu 
młody lotnik. - Wojna dawno już się Jdążyt ostrożnie za nim. Niesamowity chwały". 
skończyła. człowiek zatrzymał się raptownie przed 

Dramat dziecka, które Zostało „gwiażdą" ... 
.Mała Shirley, o której mówi cały Hollywood, nie może Jut bawit si~ 

beztrosko.-Sm~tna twarzyczka maleństwa, które zdobyło sławę i fortunę.„ 
(x) Sensacje, pochodzące z Ifolly- swą córeczkę, o której mówi obecnie ca gdzie było zawsze tyle pięknych rzeczy 

wood, emocjonują ogromnie mieszkań- ły świaf - małą Shirley. Ale Shirley za do obejrzenia i kupienia. Mała Shirley 
ców Ameryki, którzy przywiązują wiele awansowała do rzędu gwiazd pierwszej nie może już Jednak bywać na jarmar
wagi do wszelkich wydarzeń, rozgrywa- wielkości i stała się najpopularniejszą o- kach, gdzie jest wielka ciżba ludzi i gdzie 
jących się w popularnej stolicy filmu. sobą na świecie. Ile kosztuje taka popu- zwolennicy jej, ze szczerej zresztą sym-

To też w liollywood istnieje niezli- lnrność, o tern wiedzą rodzice dziew- patji, stratowaliby dziecko na śmierć. 
czona ilość biur prasowych i reporter- czynki i smutna twarzyczka małeJ Shir- Każda wyprawa Shirley do sklepu po 
skich, któl'e trudnią się jedynie zbiera- ley, która już ma tego wszystkiego dość. zakupy, kończy się dla niej katastrofą, a 
niem i podawaniem do prasy wszelkich Matka jej, która pomaga córeczce u- garderoba jej zostaje rozerwana na strzę 
plotek ze stolicy filmu, nowości z tego czyć się ról, dostaję za tę pracę bardzoj py przez wielbicieli dziecka, którzy tak 
miasta gwiazd i sensacyj z za kulis ate- wysokie wynagrodzenie. Ale mała Shir- natarczywie proszą o autografy, albo 
lier filmowych, , ley nie może bawić się z dziećmi, jak kie też chcą porozmawiać z małą. 

Mieszka tutaj stale 250 koresponden- vś, ponieważ przerosła wszystkie swo W domu rodziców Shirley nie zamy
tów pracy zamiejscowej I za -ranłcznej" rówieśniczki, kt-óre nie mają !śmiatości frn j, się drzwi pn:ed natrętami, którzy 
którzy stale informują cały świat o wszy wić się z nią. Ulubioną rozry\vką Shir chcą małą Shirley prosić o ... wsparcie. 
stkiem; co zdarzy się w stolicy filmu. - ley był doroczny jarmark w Los Angeles protekcję czy też najrozmaitsze usługi. 
Sława i utrzymanie popularności jest o-•ooocxxx 
becnie głównym warunkiern powodzenia z 
gwih:yb~~d~owf~~t to jednak trudne, o astrzelił napastnika, obserwując go w lustrze 
tern wie najlepiej pewne młode małżeń- Scena egzekucji podczas miodowych mieslacy, - Okrutne stwo w liollywoodzie, które do niedaw- „ 
na jeszcze nie miało z filmem nic wspól- obyczaje na Dzikim Zachodzie 
hego. (z) - W Nowym Jorku zmarł jeden z I rozpoczął swą 'działalno~ć jeszcze za 

Jerzy Temple był urzędnikiem ban- najpopularniejszych i najstarszych redak czasów 11Dzikiego Zachodu", i jego bo· 
kowym, zaś żona jego wychowywała torów1 płk. Ryszard Kaleb Shaw, który haterów - Indian, kowbojów i pionie-

p łk I 
I rów. - Pułkownik Shaw ujrzał światło .rzez omy e porwa i.„ zwłoki Starca I ~~;0:zek:ck~ak~~:~e.p~1;h~1 jd~0 ~~!afci; 
I w poszukiwaniu szczęścia; matką - emi Niefortunny występ bandy „Kidoapperów" I &:antka ~iszpańska, należąca do ptemie 

(z) Najrzadszy chyba wypadek upro rzali złożyć zwłoki zmarłego na kata- ma Bask~w. . . . , • . . _ . 
wadzenia wydarzył się ostatnio w jed- falku zastali łóżku na którem Walton ~ na1wcześme1sze1 swe1 młodości, 
nem z przedmieść San Prancisko. W sa- leżał; puste. Do p~duszki przyczepiona opanowany ż,ądzą przygód, .Ry.sz~rd u~ał 
motnej willi mieszkał 75-letni Jacques była karteczka, zawiadamiająca, że gło- się :ia wędrowkę po . św1ec1e i z~mm 
Walton wraz ze swymi dwoma syna- wa rodziny Waltonów zostanie zwró- ukonczył 20:ty rok życia, znalazł się w 
mi. Stary Walton kochał zwierzęta, a eona po złożeniu w oznaczonem miej- Kanzas, gdzie panowały wówczas zwy· 
prawdziwą namiętnością żywił do gadów scu okupu w kwocie 11,000 dolarów. cz~je, ja~i? obecnie sp~tkać moż~my w 
W dwuch pokojach starej willi mieściły Zapanowała wielka konsternacja. Za- na1bard~1e1. „ awanturniczych filmach 
się 82 żmije najrozmaitszych gatunków, I wiadomiona o niecodziennem porwaniu .,kowbo1sk1ch · . . 
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WOLNA TRYBUNA 

PAN R· NR. 12 W NOWEJ WSI. Drogi Pa•'l 
nie, Jest Pan jeszcze zbyt młody na to, aeżby 1 
zdawać sobie sprawę ze swoich poczynań. To. 
co Pau czyni !est nietylko złe I grzeszne, ale 
może unieszkodliwić troje ludzi, mimo, że °*"" 
pozór zdaje się Panu, że miłość Jego Jest bel)oo 
graniczna. Kocha Pan kobietę zamężną, starSZU! 
ud 1łebłe o 12 lat. Niech Pan się zastanowi PO\
watnle nad tem I zrozumie, że tak wielka ró.i
nlca wieku musi stać się przyczyną Waszy1::lr 
nieporozumień. Młodzieńczy szal I młodzieńcza 
temperament zaślepił Pana I nie zdaje Pan soltle 
sprawy z tego, że postępowaniem swoje mQłŻe 
Pan rozbić ognisko domowe i zniszczyć na zaw 
sze spokój kobiety, która musi być osobą •r
dzo lekomyślną, albo bardzo zepsutą dając 'tpo• 
słuch Pana wyznaniom miłosnym. Niech Fan 
się zastanowi nad tern, co Pan czyni i jetell 
starsza od Pana o wiele kobieta, nie zdaJe . so· 
ble sprawy, że może zniszczyć życie sobUe i 
Panu, niech Pan okaż~ się rozsądniejszy~ i 
bardziej przewidującym. Dobrze byłoby, dJyby 
mógł Pan wyJechać na pewien czas do l{inego 
miasta. Ręczę, Iż wówczas zapomniałby Pan 
rychło o swem młodzleńczem i niepoważnem 
uczuciu, które' właściwie nie zasługuje na . naz· 
wę miłości, a jest tylko zwykłym szalem, po· 
żądaniem, umiejętnie podsycanem przez starszą 
i bardziej doświadczoną w tej mierze lrobietę. 
Niech się Pan zastanowi poważnie nad . tern co 
Pan czyni i niech Pan zerwie natychmiŚt Wasz 
wzaJemny stosunek. Obawiam się zre.isztą, że 
Pani ta chce Jedynie Pana wykorzystn~. zaba· 
wić się Pana młodością i nleśwladomo,.ścią. 22· 
letni młodzieniec nie zdale sobie Je~cze do· 
kładnle sprawy z zepsucia lstnleJąceg~ na świe· 
cle ł zła Jakle go może spotkać. Nlecłi Pan sam 
zerwfe unikaf ąc, pierwszego w życlm, .bardzo 
bolesnego dla Pana rozczarowania, k\tóre spra· 
wł, że utraci Pan wiarę w ideały I 11~kno, które 
Jeszcze lstnlefą, ale nie tam właśo~, gdzie go 
Pan szuka· · 

,,TANGOLITA" (?( Nr. 2 Z LOJ)ZI. Proszę 
poważnie porozmawiać ze swym, narzeczonym 
I powiedzieć mu, Iż nie prosi Pani o to · dla sle· 
ble, lcez w Imieniu Waszego dzle•cka, które za 
kilka tygodni uf rzy światło dzłeu{ae, ażeby do· 
pełnił swoich zobowlązad I nie PO•zwollł, ażeby 
dziecko przysf.fo na świat, Jako dlzlecko nlezna· 
nego ojca. Jeżeli Jednak ta ap~lacfa do Jeio 
sumfenla, nie da ładnego rezultąijl, - to proszę 
postawić krzyżyk na Waszej sz~cfoletnlef zna· 
jomo1kl. albowiem człowiek, którego Panf ko· 
cha pozbawiony Jest wszelkich zasad morał• 
nycla l ni ma względów nawet dla nlewlnMI 
Istoty, któreJ Jest oJcem. Po przylśclu na świat 
dzfecka, będzie Pani mogła dochodzić swych 
praw do alimentów na wychowanie maleństwa. 
Jetell nie da się przeprowadzić tef sprawy po· 
lubownle, to będzie się PauJ musiała zwrócić 
na drogę sądową. Żal ml Pani. serdecznie, albo• 
wiem kocha Pani tego człowieka, który skrzyw 
dzlł Już nie Panią, ale swole przyszłe dziecko, 
niemniej Jednak musi Pani myśleć o tem, że 
teraz spadają na barki Pani poważne obowlązld 
Musi być Pani dla swego maledstwa I ojcem 
I matką. Dobro dziecka Jest teraz Pani nai· 
świętszym obowiązkiem, którego lekceważyć 
nfe wolno. 't- *" 

PANI MARJA KR. W WILNIE. Droga Pani 
Mario, list Pani ucieszył mnie serdecznie. Bar· 
dzo Jestem zadowolona z tego, Iż znalazła Pani 
pracę I nareszcie będzie się Pani mogła usamo· 
dzlelnlć, Proszę nie brać za złe rodzinie, że 
była nieraz dla Pani prz~ra I szorstka, ale to 
przecież wypływało Jedy~le ze zdenerwowania, 
spowodowanego złym staaem materjalnym ludzi 
którzy byli kiedyś przy;iwyczafenl do dobro· 
bytu. Mam nadzielę, że rozumie to Pani sama 
doskonale I nie zechce mimiętać o tern Jej opie
kunom, którzy w gruncie rzeczy przecież ko· 
chałą Panią serdecznie. 

poczynając od 7-metrowych olbrzymów policja wyraziła przypuszczenie, że ban- Shaw był pewnego razu świadkiem 
i niebezpiecznej kobry, a kończąc na dyci, zabierając ciało Waltona, przypu- zajścia, jaskrawo ilustrującego ówczesne 
małych, nieszkodliwych żmijach. Naj- I szczali, że jest on tylko nieprzytomny zwyczaje. Siedząc w barze jednego z 
\Viększą radością Waltona byto, gdy ko- i dopiero po niewczasie przekonali się małych miasteczek stanu Kanzas. ujrzał 
lekcja jego powiększała się o jakiś no- o swej strasznej omyłce. jak wszedł do lokalu jakiś jejfomość, po· ·wy, wychodził obrpnną ręką z najprzy-
wy okaz. Namiętność ta pochłaniała Stosując się do polecenia policji, Wal- szukujący tamtejszego szeryfa, którego krzejszych opresyjt-
znaczne sumy, wydatki na ten cel nie ton owie złożyli we wskazanem miejscu zamierzał zastrzelić. Szeryf jednak, sto· Tytuł pisma „ Thompson Epitapb" 
grały jednak roli, ponieważ Waltonowie żądaną kopertę, lecz gdy przy oznaczo- jąc przy bufecie, dostrzegł w wiszącem oznacza w dosłownem tłumaczeniu: „Na 
byli bardzo majętnymi ludźmi. nym słupie telegraficznym zatrzymało naprzeciw lustrze wchodzące!fo osobni- pis na nagrobku"„ Najwidoczniej Shaw 

W godzinach wieczornych, dnia 5-go się auto, z której wysiedli dwaj mężczy- ka. Nie odwracając się i spoglądając do chciał w ten spos(Sb wskazać na zbrod
grudnia r. ub. rozegrał się w willi Wal- źni, zostali natychmiast ar.esztowani lustra w celu określenia kierunku, sze· nicze skłonności !swych czytelników. 
tonów tajemniczy dramat. Młodszy syn przez oczekujących ich w ukryciu de- rył dobył rewolweru i błyskawicznym W 1895 roku l Shaw poślubił sławną 
właściciela, :Edward Walton, znalazł oj- tektywów . . Okazało się, że nie byli to ruchem przez ramię, zastrzelił przeciw- pianistkę. Podróż! poślubna młodej pary 
ca swego w jednem z pomieszczeń, wł· właściwi „kidnapperzy", lecz ich emi- nika. _ . . „ . całkowicie odpOliWiadała duchowi epoki. 
jącego się w bólach: Jak się okazalo, sarjusze, .od których po mozolnem prze- W 80-tych latach Shaw został redak W drugim dniu r-swego miodowego mie· 
staruszek nabył poprzedniego dnia no- słuchaniu wydobyto nazwiska ich moco- torem i wydawcą pisma „Thompson Epi· siąca, młodzi ulirzeli z okna domu, jak 
wą żmiję i byt krytycznego wieczoru dawców. Okazali się nimi sławny i od-i taph", wychodzącego w mi~stecz!cu na placu odbywa się egzekucja nad prze 
zajęty przy swym nowym pupilu. Naj- dawna poszukiwany bandyta amerykań- Thompson. W owych czasach pismo oy· stępcą. Widok} wisielca nie był bynaj-
widoczniej, mimo swego wie.loletniego ski John Clare oraz jego towarzysze. ło reda~owane za po~ocą mniej miły. .. .,. 
doświadczenia, Walton niezbyt fortun- Jak słusznie przypuszczała policja, ban-! nozyczek, kle1u 1.„ rewolweru. Dziwna iroti.ja losu sprawiła, że płk. 
nie zabrał się do gada, ponieważ ten dyci nie wiedzieli, że w ręce ich wpadły i Czytelnik niezadowolony z zamiesz· Shaw, który rozooczął swą karierę w 
zdołał go pokąsać. Wezwani niezwto- zwłoki Waltona, a gdy się o tern prze- czonego w dzienniku artykułu, mógł I tak burzliwynt. okresie, oadł ofiarą nic · 
cznie dwaj lekarze zastrzyknęli chore- konali, pochowali go prowizorycznie w przybyć do redakcji i napisać swe spro• : szcześliwego wypadku. Przed 5-ciu laty 
mu odtrutkę, jednakże mimo ich wytę- odludnem miejscu. stowanie kulami rewolwerowemi na czo : wpadł on na ulicy Nowego Jorku pod sa 
żonych wysiłków nie udało się utrzymać!' Po odnalezieniu, zwłoki zostały prze- le redaktora.„ Z tego też względu Shaw 

1 
mochód. Został wówczas uratowany, mi 

.Waltona przy życiu. . wiezione do San Prancisko i złożone wl nie rozstawał się nigdy ze swym 6-na-. mo to chorował przez cały czas i w koń 
Jakież byto zdumienie domowników, familijnym grobowcu. bojowym rewolwerem. - Zazwyczaj j cu umarł w~kutek doznanych podczas 

gdy po dwuch godzinach, kiedy zamie- dzięki swemu niezwykłemu darowi mo• -wypadku olal-ażeń wewnętrznych, 
t 

,. 
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Sensacyjna- powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla .Expressu• Mieczysław Sylwester. 

STRES~c_zENIE POCZĄTKU P~WlEśCL !mi pani tysiąc razy droższa, aniżeli lien lPanna miała dla niego o wiele cieplejsze którym pani tańczyła przed fatalnem za 
Na dalekim cmenta~zu w podzr~mlacli gro-· rieta ... Niech pani rzuci Czelińskiego. To !spojrzenie aniżeli poprzednio. u ważeniem zguby, był hrabia Waldemar 

bow~a z czarnelfo gram tu schodzą si~ za~?sko· I człowiek, który nie wart jest jej uczuć .. ! Następnego walczyka tańczył hrabia Osten-Topolski? 
wam członkowie „Bractwa Satanistów na; N , . ł , . . b kl I k · · Kl t z ł k . C ' t k' b · • ł h p 
swoje potajemne nocne obrzedy. I . - ?• sm1a osc1 panu me ra o, p~- 1 znowu z s1ęzną _emen yną as ~ws ą. os a 1ego rzmia10 ws owac e-

Pełnym grozy i wyuzdania orgJom patronu· me hrabio, - odparła Magda. - Ale me I I znowu w oczach Jego rozpalały ·się zło- tronia, że księżna spojrzała nań uważ
Je zagadko':"~ mistrz i dama w srebrnej masce. I stety i tym razem zmuszona jestem dać ! ciste .iskierki, kiedy spoglądał na brylan nie. 
zwana .. Ksiezvcową ko~ha_nką''· mu kosza! I ty połyskujące ognistą teczą .na szyi bo- - Czyżby pan przypuszczał? Ależ, 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Drdnl· . . . . , · , ' · 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. NiemmeJ, k~ed.Y po sk?n.czonym. tan- gateJ wdowy. nie.... Ta myśl byłaby paradoksalna. 
Oto w przeddzień ślubu zgineła w niewyJaśnio· cu odprowadził Ją na mieJsce, piękna Znam hrabiego jako europejczyka i dżen 
ny sposób młoda panna Henrieta Drcfnicka. Rozdział 6'1 telmena w każdym calu. 
Siad krwi, iaki pozostał na posadce w Jel po- • - To samo myślimy o nim i my -
kojo swiadczy o tern, że prawdopodobnie po- ~ t ~ · dl d • 4 podchwycił Wattson. _ W każdym ra-
pełuior.e zostało morderstwo. Z!liknięcie piek~el J& O . DNrO JOD1eD1.0DJft z1·e chci'el1'bys'my skomun1'kować s1'ę z 
panny zauważył nad ranem je1 narzeczony In•. · ~ 
żynier Janusz Skrzycki - i szale.Je z roz· te,. 1 · jf. ~ I jf. • • nim i zapytać go, czy podczas ostatnie-
pac.p.- . St f B t ·k HO Jf! l'S• .,._O§ OllJS1'l~J go tańca posiadała pani jeszcze swoją bi 

. e1 sameJ nocy apasz . e an rzy ew a zo· • żyterję czy nie? 
sta1e aresztowany w pociągu przez znanego Henryk Petroń został zbudzony ze - Z samymi dżentelmenami - od- z'd · · ·. h b" , ·r · · b 1 
detektywa Henryka Petronia. ś . k• d . . f . • . b . - aJe się, ze ra ia opusc1 JUZ a • 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka snu w cie iem zwomemem tele omcz- par~a po.szko~owana ~ me ~yo raza1:13 i' Napomykał mi o tern - zauważyła ci-
zostaie ujęty. Ponieważ uciekając zranił sie clę-I neg? dz~onka. . sobie, a~e?y Jede~ z me? .miał popełm.c cho księżna. 
żko, detektyw opatrzył jego rany. Wdz,ęczny. ZiewaJąc, podmósl do uszu słuchawkę. k kradz1ez ... ObeJmowac Jedną ręką k1- w tej chwili weszło do gabinetu 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej 1 Zdaleka doszły go krótkie słowa: bić pięknej kobiety a drug4 sięgać po d ó h t · h tó któ 
nocy udał s\ę na cmentarz. celem zakopania tam _ T W tt 1 p b · t h- b'. t . ? . . b' ł b h d 1 w ~ a.JnYC a~en W, r~y na. cze-

. zrabo\Vanych pieniędzy. usłyszał hałasy. wydo· . u a son... rzy ywaJ ~a.,yc izu erię. me. to Y 0 Y 0 Y ne. . . le kilku Jeszcze mnych funkcJonanuszy 
bywające sie z głębi jednego z grobowców. oo· miast do pałacu ambasady włoskieJ. - Łaskawa pam - odpą.rł spokoJme policji śledczej dyskretnie (aby nie wy-
tem zaś zauwa~ył obciet.ą g!owe lu~zka. popiero kiedy kwadrans potem Pe- detektyw -:- do nie takich r~ecz~ „.ohyd- woływać skandalu) zbadali służbę pała-

Na drugi dz1efi inżynier Skrzvck1 otrzvmnle tron, wyskoczywszy z samochodu, zna- nych zdolm są kawalerowie ks1ęzyca ... co 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki[ 1 ł · I t · t t· . z h · k · · d · ' 1· t d wą. 
wypadła głowa ludzka. l3yła to głowa Henriety az się w po~e s w~e, zapy a?• ee, cę mi , sięz~a sporzą zie .1s ę an- - Niestety, nie zauważyliśmy nic o-
Dreznickiej. . - A co się takiego stą~o. se~o.w.'. z ~torym1 tanczyła pam podczas sobliwego: djamenty jakgdyby wpadły 
. Detektyw Petroń przypomniał sobie hlstor,1ę. Wattson oraz sekretarz ambasady dz1s1eJszeJ nocy. w wodę _ meldował agent Górka 
Jaką opo;viadał .mu Ste!an ęrzytewka o me· włoskiej mieli bardzo niewyraźne miny. Księżna przymknęła oczy, wskrzesza . . · . 
sa~o,~1tei 1ąow1.e, u~a1e . się na cmentarz, _ Zdarzył się skandal _ wyjaśniał jąc w pomięci korowód swoich partne- - Czy zau~azył pan, gdzie hrabiego 
gdzie i est świadkiem. 1ak kilka zamaskowanych k . N b 1 d . , D. k Osten-Topolsk1ego?-zagadnął go Watt 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego om1sarz. - a a u, ur~ą zonym przez IOW. ete tyw notował podawane przez 
granitu. pana ambasadora okradziona została nią nazwiska, ona zaś mówiła: son. . . . 

.Wśl.izguie sie wiec do grobowca I !~st księżna Klementyna Zasławska. Zginęła - Najpierw tańczyłam z sekretarzem - ~Je, pam_e komisa:z~. . 
św1adk1em nocnego obrzędu „Bractwa Satams-1 jej kolja brylantowa 0 nieocenionej ambasady francuskiej (nazwisko wypa- ObaJ panowie wsunęh się . mespostrze 
tów". I t t ' · dł · · ') Zd · · · d E · enie do apartamentów poselstwa Mistrz. który zdemaskował Intruza. kazał wpros. ~ar oset. . . 1? m1 z pam1ęc1 ··· . aJe się, ze e r- . , . . : , 
go związać i zostawić w głębi grobowca. Ks1ęzna, oczekuiąca na przybycie de wille ... Potem z hrabtą Waldemarem O- Wspamały bal konczył SH} Juz: tan-

Dzięki cennym wskazówk0m Stefana Brzy· I tektywa w sąsiednim gabinecie udzieli- sten-Topolskim. Następnie z samym go- czono właśnie białego walca. 
tewki uw.ięz.iony Petroń zosta'e zwolniony ze; ła mu dalszych informacyj. spodarzcm, panem ambasadorem... Po- Świt, wdarłszy się przez zasłonięte 
swego w1ez1ema. Okazało się, źe Jednym z, K d · · · • ó' d · t h b. O t T l k' I t · k źl' · t 
c'złonków bractwa Satanistów jest grabarz : - r~ zie~ zauwazy1am p.' go zmy e~ ~n.o wu z ra 1ą. s ~n- opo. s 1m:·· ~o. e ami o na, z przera 1w.ą w~raz1s .o 

Oprvszek ten zdołał iednak zbiedz. stać mogło, albowiem zazwyczaj jestem ciem Zastawskim. Potem ... Zaraz, z kim I pod zmęczonemi oczywa i obwisłe fałdy 
Starszy poster~nkowy Karol Wnuk zaare~z- bardzo ostrożna i czujna. tańczyłam potem? Aha, z atache wojsko policzków zmęczonych danserek. 

towalkręcącegos1ęnocąpodpałacemdreźmc-I' A · kf""na ń" b'ł w,; p N d · · · 
ktm osobnika, miźwERier'l'l Zygmunt Warnłn. - .. moze. s „z a ,1-zgu i .a s "' - o •• o- a po.sa, zce ~alało się ktlka p~w1ęd-

Aresztowany zachowule się bardzo ordy nar· n~~. ZYJilik? - mdagowal znakomity Y 

1 

t ~-z: ~wnyrn przem~słoweem; ktorego łych kwiatow mby symbol szalenstwa, 
ule. Z testamentu starego Dretnicklego wypika. mmolog. m1 sw1ezo przedstaw10no, dyrektorem . które już przekwitło. . 
te po śmlercl Hen~iety stale sle on spadkob1er· Ale księżna potrząsnęła głową: Czołowskim czy Czelińskim, aż wresz- Tańczono niby - ale już bez dawnej 

<l
ca

1 
poło1wY „ Dtreźmc. Padad wle,c ~ak ?legaon °0

• - To wykluczone! Naszyjnik mój po I cie znowu z hrabią Osten-Topolskim .... werwy i zwykłego temperamentu: r.a-
e rzen e, „e o on zamor owa Ple mi P ni:. · d l d · k · · d Zd · · · · · · 

Warmin udowodnił, że w.raca w tej . chwili z Ista a te~o ro, zan.~ zame , ze w za e;i aie się~ ze to JUZ wszyscy. , . czeJ z obowiązku aniżeli z ochoty. 
Afry~i _Po~udniowej, ~dzie. siedział .Przez z~ !at, sposób me !Ilogł się. c_m sam otwo:zyc. Petron spoglą~ał w zamyslemu na Tylko w kącie _ nie pomnąc na nic 
w. w1ęz1emu. -;- Zostaie więc zwolmony - I Je- I - A moze naszyJmk rozerwał Się po karteczkę, zapełmoną nazwiskami. Dłu- - · sied . ł k'lk 1 kk . h . 
dz1e do Dreźmc. . t ? . . ł , 'l h . ZJa10 I a e o zaw1anyc par. 

' Isfnieią poszlaki, te sprofanowany został pros u· , . ~1 ~zas wazy cos w mys ac ' ::iz zauwa- wyfraczonych panów i rozmarzonych 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała . - Wo~czas dJame~ty .rozsypałyby zył. . . . . , . . , pań, flirtując zawzięcie. 
ekshu!11acii ciała - i znajduje w trumnie tru· s~ę tak gtosną ka~kadą, ze me r:iogłabym - Po~azuJe ~Ię, ze naJczęsc1eJ tap-I Obok bufetu stał dżentelman średnie 
pa dz1e.wcz;i:ny - ale bez głowy. me usłyszać ... Nie, tu wchodzi tylko e- czyta pam z hrabią Waldemarem Osten- gc, wzrostu w pięknie skrojonym fraku 

Pomewaz St~lla de Coor była bardzo o_o- wentualność kradzieży! Topolskim. Czy hrabia ostentacyjnie szu I . d t ' 
dobna do ttennetv. powstało przypuszczenie, W t ł ł . k • t . ? Pl zepasany or ero wą ws ęgą. 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic at son zmarszczy czo. 0: ai ow~rzyst~a. pam. . . - To pan ambasador - poinformo-
byla głową Stelli. . . - qdybY.P?dobn_a kradz1ez zdarzy!~ . ~ek~1 rum1emec zaczerw1emł twarz wał wchodzących sekretarz poselstwa 

Starszy posterunkowy. Karol Wnuk natknął się gdziemdz1eJ, a me w reprezentacyJ- ks1ęzneJ: podprowadzająęc ich w stron swe ' 
się pr.zypadkowo w oko!1cy Jesfone~ Malyc;h nem miejscu, gdzie zeszli się przedstawi- - W każdym razie stronę narzuca- ~ f ę go 
na zbiegłego grabarza P10tra Owsa 1 w czasie . l d d l . . . . 1. ·. · . b • . z . S:t.e a. 
walki zostaie zastrzelony przez jego towa· cie e rzą u, YP o~ac_i z~gramczm ~ e I- Jącą się m; yiam Ja. resztą me mogę Przywitanie byto krótkie, niemal u-
rzysza. ta towarzystwa, miehbysmy zadame u- zaprzeczyc, ze towarzystwo mtoaego rzędowe 

Równocześnie stwierdzpno„ te w .głęb! szy. łatwione. Poprostu nie wypścilibyśmy hrabiego było mi zawsze miłe. _ C~y zdołaliście panowie ust I', 
;~rb~~~astazia" zjawił się cień taiemmczego stąd_ nikogo przed dok1adnem zre~id?- - Czy ksi~żna ~ani zna dobrze pana coś? _ pytał ambasador. Widać b;t~~ 

Byt to rzeczywiście Piotr Owies, który wr;iz wa~iem ~o ... Ale tak ... Czy _wyobrazac1e Osten-Topolskiego. . , . . . że jest bardzo przejęty krociowa kra-
z innymi członkami bractwa Satanistów dążyl sob~e p~nstw~ taką sc~nę, Jak .przetrzą- - 0'. tak, od. lat byhsmy pr~yJac1łmi. dzieżą, jaka zdarzyła się w jego pałacu 
do opanowania tej kopalni. same k1eszem posłowi włoskiemu, za- - I Jeszcze Jedno: czy hrabia Osten- N' t t . . 

1
.
1
.. · 

Jak sie pokazało, istniała tu przed wiekiem glądanie do torebki pani ambasadoro- Topolski był partnerem ostatniego tań- . - ies e y, nar~zi~, me usta 1 ismy 
kopalni.a. rudy, którei. chodniki przecina.ty„ w ied· wej francuskiej, lub rewidowania portfe ca pani - zanim zauważyła pani brak me pewneg;o. ~owzięhsmy tylko ~ewną 
nem m1e1scu pochy}me. szybu „Anastazia. · ~ed~n lu naszemu ministrowi sprawiedliwości? swej biżuterji? - badał dalej detektyw hi~ote~ę, mewi ad omo czy pra wdztwą-
wylot tego staroświeckiego przekopu zna1du1e się T k . t „ . K . . d • b h . . · obJaśmał Wattson. 
na terytorium niemiecklem a drugi na polskiem. - a , sprawa Jes rzeczyw1sc1e za- s1ęzna o par1a ez wa ama. R 1 d ł . I' k . 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować gmatwana - przyznał w zamyśleniu Pe - Tak jest, tańczyliśmy razem tan- k" oÓg ą nf się P? sa !• szu .aJąc wzro 
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanego in- troń. - Mimo wszystkiego, nie cofnął- go. Hrabia napomknąt mi, że zmuszony ~ed. sten- opolskiego. ale me było go 
żyniera Glinca opanowali to przejście. bym się przed zrewidowaniem kilku o- będzie opuścić bal, ponieważ ma zamiar mg zie. . . 
: Pe.tra~ odk~ył wylo~. znajdujący s~ po stro- sób podejrzanych - chociażby zajmo- wyjeżdżać gdzieś .. Następnie zaprowa- . -:- . Cz:v_ h~abia o; ten-Topolski opu~

me. m.em1eckle1. Ob.ecme stara . sle odnaletć waty one bardzo nawet wysokie stano- dził mnie do palarni gdzie znaJ"dowala c1ł Juz. panski pałac. - zapytał dygm-
we1śc1e do zapomnianego chodnika po stronie . . . d . '. . . tarza. 
polskie!. ~i~ko społ_eczne lub. towarzyskie ... K~o- się ro zma. mego męza i tu pozegnał się _ 0 . . ł . 

Satani~cl w obawie przed policją wysadzają mk1 pohcyme ostatmch czasów opow1a- ze mną. Kiedy zaczęto grać walca, za- ł ws~em. pozegna się ze mn.ą prze-
czę~ć starego ~rze~opu w powietrze. dają. nam, że złodziejami kieszonkowy- proponował mi szwagier, ażebym zatań sz 0 godz~nę temu .. zatrzymyw~te_m go 

Petroń przy1~żdza znow~ do Dretnlc. mi bywają nawet prokuratorzy sądu naj czyta z nim. Instynktownie przesunęłam n_adaremme, on .b?wiem. dowodził. _z~ mu 
Tu spotyka się po raz pierwszy ze zb:i-nkru- wyższego i książęta krwi. wówczas ręką po szyi i ku memu najwyż s1. równo ? .św1c1e wyJechać gdz1es na 

towanym arystokratą h~. Osten. To?olsk1!11· Tu zwrócił się do komisarza· szemu zdumieniu i przerażeniu skonst wieś. Opusc1ł bal prawie równocześnie 
Powróciwszy do Jesionek W1elk1ch mespo- · . • · . a- ze swoją znajomą panną Magdą D ź · 

dziewanie natknął się znowu na Warmlna. - Czy ambasada została JUŻ otoczo- towałam brak dJamentowego naszyjnika ką . . . ' . f . rf J1c 
.Uwagę. Jego z'yr:aca ta!emnlczv domek In- na przez naszych ludzi? - I co ~robiła wówczas księżna? 

1 
1 Jel narzeczonym - m oimowa Y-

żymera. Glmc~. P_ohcia otac~a .Podelr.zany dom. - Owszem - przyznał Wattson. - - W kazdym razie nie zemdlałam jak P oma a. . . 
Ba~dyci brom~ się ro~paczhwie. PohcJa otrzy· Lecz nie wiem, czy zarządzenie to nie zwyczajna mieszczka - odparła arys- - l_"a. cała sprawa podoba mi się co-
mu~r~s~~~1~~';/~~~~~j~ zdobyty, ·ale sztab Sa· będzie już spóźnione, albowiem część go tokratka. - Miałam na tyle taktu, że nie raz ~meJ - m_ruczał ~attson marmuro 
tanistów zdołał umknąć podziemnym przeko- ści opuściła zabawę i rozeszła się do do- chciałam wywoływa! skandalu w salo- wemi schodami zstępuJąc _wdól. 
pem. Na miejscu poz.os.tal. tylko. tr~p bandytki mów. nach mego przyjaciela, pana ambasado- . U wygalowanego ~ortJera wypytał 
Stefy oraz obłąkany rnzymer Ghwiec. Nie wiadomo czy wśród tych ostat- ra włoskiego. Dyskretnie porozumiałam się raz Jeszcze o hrabiego Osten-Topol
To:O~!k~~g~.wraca znowu uwagę na hr. Osten nich nie znalazł' się również sprawca się z nim, on zaś wtajemniczył we wszy skie?-"o -:-- i o.t_rz~mał ~n~logiczne infor-

. kradzieży. stko swego sekretarza, który skolei sko macJe, Jak te, Jakie udz1ehł mu był amba 
Jeszcze mocniej przytulił ją 'do siebie - Tak, tak, fatalna historja! - zasta munikowat się z policją. s~dor: młody arystokrata .opuścił bal 

a schv1iwszy ~ię nad nią tak blisko, że nowit się Pelroń. -. Tak, tak, to bardzo nieprzyjemny pięć kwadran~ów temu wraz z panną 
ustami dotykal niemal brzeżka jej atłaso· Skolei zwrócił się do księżnej Zastaw wypadek - zastanawiał się coraz glę- M~vdą Dreźmcką dyrektorem Czellń-
weg.1 ucha i szepnął: . skiej: biej Petroń. skim. 

- A może nigdy nie kochałem lien- - Czy nie powzięła pani jakich kon- Poczem innym już głosem zadał szyb (D"' ' · ·· · ·· 
riety, a tylko ciebie, Magdo?„. Kiedy cię kretnych podejrzeń? Z kim pani tańczy-J kie pytanie: . . . . GllZY CiłlCJ )UlrO) 
tak trzymam~ .o_bj~i~.ch, C'9Ję, że jest ła podczas zabawy?. - Zatem osta.tmm z dtentelmenó:w, z 
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Dokonał napadu· bandyckiego i zbiegł ~o Sowietów ł(~~T= 
S d h 1 s d Dziś w czwa.rtek oraz jutro i pojutrze wie· pólnicy-ban:dyci w charakterze świa n.ow.- ą czorem w dalszym ~ią,gu bawić będz ie pąblicz· 

ność wyborna, pierwszorzędnie zagrana kotne· piOtrkOWSki Skazał Opryszka na Więzienie dja W. Katajewa „Kwiecist a droga". 

Piotrków, :m stycznia. Dochodzenie ustaliło, że w napadzie wano go i sprawa ta znalazła sie wczo- PRZEDSTA~W~i~KJ?,L~Lrł.gfi~~~Y i ·KOP. 
tym brali udział: Jan Cymerman i Bru- raj na wokandzie sądu okre,g-owego w Dziś, w czwartek o godz. 4,30 po p ołudniu 

W grudniu 1923 roku, na szosie, pro- non Szeller. Zostali oni aresztowani. Piotrkowie. Na rozprawe w charak- specjalne przedstawienie dla młodzie ży sz kol
wadzącej z Tomaszowa Maz. do Rawy W toku śledztwa ujawniono trzeciego terze świadków powołani zostali byli nej. Dane będą dwie kapitalne kome die hT. 
Maz., W pobliżu wsi Jakubowo. na ja- spólnika, w osobie Stefana Wojtasika, spólnicy Wojtasika -:- .Cvmer.ma~ i !'~j~!z~'.Pan Benet" oraz „Dożywocie". Ceny 
dących furmanką rzeźników tomaszow- który zbiegł do Rosji Sowieckiej. Szeller, którzy zeznali, ze Wo1tas1k z w niedzie.lę o godz. 12-ej w południ e w dal
~kich:. Ant~nieg? · Goździ~a .. Karola Ma- Cymerman i Szeller w swoim cza- zagrabionych pienię·dzy wvpłacil im s~ym ciągu cieszą~a się niesłabnącem . Po~od~e
Jero~1cza 1 JulJana Szm1dk1eirn napad- sie skazani zostali po 5 lat ciężkiego t lko 42 miljony marek; zatrzymując n~em ~ybor!?a bai ka dl~ · naszych milusińskich 
ł k lk b d tó któ d b y k t 

3
60 ·1· Ó k ,.KC!pcmszek • Ceny zniżone od 4-0 g·r. do 2.70, 0 I u an Y w, rzy PO groź ą więzienia. W stosunku do nieobecne- resztę, t. zn. o 010 mt 10n w mare 

użycia broni zażądali vdania pienię- go Wojtasika, sąd sprawe umorzył. dla siebie. ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
dzy. . I Po dziesięciu latach Woitasik po- Sąd skazał go na 2 lata I 6 miesięcy Dziś w czwarrt(!?c.g~o~~'d:. ~~ls wiecz. ostatnie 

Łupem bandytów padło wówczas . wrócił do Polski. Przybył on do Piotr- więzienia. Na zasadzie amnestii daro- <ini operetki Gilberta w 3 aktcah p. t. , Dorina", 
zgórą 400 milionów marek oolskich. Po · kowa i zamieszkał u matki swei w do- 1 wano mu trzecią część karv. w reżyserii Stanisława Zięciaikiewicza. 
dokonaniu grabieży złoczvńcv zbiegli. I mu nr. 15 przy ul. Łódzkiet Areszto- · ŁODZKIE TEATRY POPULARNE 

CAŁA WIES' PASTWĄ PŁOMIENI ora~)s~:fz~~~~:a·g~~!\:o~~~i~J.n~.id~~~ 
· będzie operetka w 3 akiach Gilberta p. t. „Do-

. · rina", w reżyserii Stanisława Zięciaikiewicza. 

60.000 zł. poszło z dymem. - 80 osób bez dachu nad głową w Kieleckiem „ .... „:;;:R·;~·;;;;v·s::····„·· 
Kielce, 30 stycznia. 1 Mimo energicznej akcji ratunkowej 0-1 Io dotkliwych poparzeń całego ciała. 

(n) We wsi Radwan, gm. Topolice, · gień rozszerzał się z gwałtowila szyb- Śmiertelnych ofiar, .na szczęście, nie 
F. KOPCIOWSKA 

pow. opoczyńskiego, w zagrodzie Stani- ' kością i strawił doszczętnie 18 zagród było. Straty, spowodowane pożarem, 
stawa Włodarczyka z nieustalonej do- gospodarskich wraz z inwentarzem mar- I sięgają 6().000 zł. Bez dachu nad głową 

POWROCILA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 tychczas przyczyny wybuchł pożar, któ- twym. pozostało około 80 osób. 
ry w mgnieniu oka przerzuci! się na są- W morzu płomieni poniosło sm1erc Z pomocą pogorzelcom pośpieszyła l od 4_ 7 w leczni~· z32-55 . 
siednie zabudowania i objął wkrótce pra kilkadziesiąt sztuk drobiu, przyczem pod okoliczna ludność oraz miejscowe wta-1 · p 1·otrkowska 294 
wie całą wieś. czas akcji ratunkowej kilka osób dozna· dze. . 
••••••••••••••••••••••••••••••m•n~~·•••••••••••••••••••••••••••• I Stowar~.yszenie ,,Rodzina Policyina" Koło Łódź-Mia.sto- I· i w I E L Kąiza wBotę, dnlalutego 1935 ~As K o w V i 
I .._ w Sali Filharmonji, w Łodzi, przy ul. Narutowicza .N2 20 I 
a Mnóstwo niespodzianek.- Do tańca przygrywat b~dą 2 orkiestry.- Bufet na miejscu obficie zaopatrzony_ • • 
~i C b"I tó ł 3 ' - Bilety do nabycia w dniu balu w Kasie Ili . I ena_ I e w z I .- PP. akademicy, oficerowie i członkowie Stow. po zł. 2.- filharmonii od godz. 12 do 16 i od 18· li 

•••••••••••••••••••••••.•• &1••································· 

Początek codz. o.godzinie 4-eJ.
soboty I niedziele o godz. 12-eJ. 

Ceny miejsc: I seans 50 ł 54 gr.; następne 54, 
85 i 109. Sala należycie ogrzana. 

I NAJWESELSZA PO.LSJ{A KO.ltf.DJA, ilm, który tępnym bojem zdobył sobie uznanie_ calej Polski „ 

· f ZY tUCY A -10 DZIEWCZY·NAu, '' -
Poraz pierwszy w roli mężczyzny urocza JADWIGA SMOSARSKA. lubiany - Eugeniusz BODO. 
TEMPO! ŚMIECH! HUMOR! · Nadprogram - aktualności foxa -

UW AGA: NASTĘPNY PROGRAM - „NANA" Anna Sten, Phillips Holmes. 

Dnia 2 i 3 lutego o g. 11 rano Poranek FLIP i FLAP.- Wejście 25 gr. 

Kino-teatr Kino-teatr ,:S \Viii1 

S iiese•5 MJEJ.(i• METRO ADRIA 
Przejazd 2 

(tyt. oryg.: WiesiołyJe Rebjata) 
Nadprogram: aktu,mności Paramountu I P.A.T. Główna 1 

~:~f.!:f ~ ~„~:,: ,,co m ói nl'ą·z·,·r·o ti'i w nocy?'' 
D "ś • d · t h W rol. gł GORCZYNSKA, MANKIEWICZóWNA, ZNICZ, KRUKOWSl<I, GIERASIE~SKI, JAROSY. 

ZI I ni nas ępnyc Nadprogram dodatek Paramountu. Sala dobrze ogrzana.eeny mieisc III m. 54, II m. 8S gr., I m. 1.09, balkon Q.75. 
• 7 UW 

DR. MED. 

30-2 



Stahl mote walczyt 
l startu.je w niedzielę w Warszawie Krwawa tragedja miłosna w Warszawi e 

Szwankowskl zabityl 
Lódź, 31 stycznia. ~ieszy się sympatją zwolenników boksu. Wczoraj późnym wieczorem roze- · który też od tego czasu począł urządzać 

Przed dwoma dniami zamieściliśmy W dniu wczorajszym Stahl odwie· grała się w Warszawie tragedja, której żonie w dotnu awantury, którym ostate- · 
wiadomość, pochodzącą z Poznania, ja- dził nas w redakcji i przedstawił kartkę ofiarą padl znakomity polski plywak Ja- cznie kres polożyla wczorajsza trngedja, 
ko.by zarząd PZB zamierzał zabronić Poradni Sportowo - Lekarskiej przy za· nusz Szwankowski (AZS). Szwankowski jaka miała miejsce przed cukierenką. 
startu Stahlowi spowodu stwierdzenia rządzie m. Łodzi z dnia 30 b. m., w któ był jednym z najlepszych polskich pły- Oto Petz dowiedział się o randce żo
u niego przez lekarza poznańskiego o- rej kierownik poradni, dr. Frydman waków, czego dowiódł dopiero astat- ny ze Szwankowskim i około godz. 11 
słabienia mięśnia sercoweJ!o. Wiado· stwierdza, że „Stahl może ćwiczyć i niej niedzieli, uzyskując w biegu na 100 przybył do cukierenki, z któręj wywo
mość ta wywołała w sferach pięściar- brać udział w zawodach'', mtr. stylem dowolnym świetny wynik lal zarówno żonę jak i Szwankows.kiego. 
skich Łodzi duże wrażenie, ~dyż Stahl Ze swej strony o·świadczył nam Stahl 1.01,6. Dzięki temu wynikowi uważano W chwilę potem daly się przed cukieren 

że w niedzielę przed meczem z Wartą go obecnie za najgroźniejszego rywala ką słyszeć strzały rewolwerowe. To 

Wycieczki narciarskie 
Makkabl do Smardzewa 

Łódź~ 31 stycznia. 
W nadchodzącą sobotę i niedzielę or 

ganizuje Makkabi łódzka dwie wyciecz 
ki narciarskie do Smardzewa, gdzie jak 
wiadomo są pierwszorzędne tereny nar
ciarskie. Wyjazd autobusem nastąpi 
każdorazowo z dziedzińca klubowego o 
godz. 9.30 rano. Cena uczestnictwa w 
wycieczce, obejmująca przejazd w obie 
strony wynosi zł. 3. Zapisy przyjmuje 
sekretariat klubu, Al, Ko·ściuszki 21, tel. 
241-07 w godz. od 18 do 22. 

Nowe władze UnJI 
Łódi, 31 stycznia. 

Odbyło się roczne zebranie człon
ków P. T. S. „Unia", na którem wybra- . 
ny został nowy zarząd i władze technicz 
ne w nastęJ?uiącym składzie: Ortel -
prezes, Pieczewski - wiceprezes, Ko· 
złowski Adam - sekretarz, Ko,złowski 
Leon - zastępca sekretarza, Piotrow
ki :_ skarbnik, Mikołajczyk - gospo
darz, Łuczak - czł. zarządu, Kopczyń
ski - kierownik sekcji nachowej, Tu
me - kierownik drużyny atletycznej i 
kap. sek. kolarskięi - ł.ucząk, . 

Jednocześnie. uchwaon.o. iż. tr~ningi 
drużyny lekk(ijl,tla\ycanej w za.paiach i1. 

podnoszeniu ciężarów, odbywać się będą 
w środy i piątki każde~o tygodnia w lo
kalu klubu Qd godz. 19·tef do 21·szej 
oraz, że mistrzostwo klubu w zapasac)l., 
odbędzie się 9 lute)!o r. b. również w lo
kalu własnym przy ul. Głównej 3L 

Delegaci Łodzi 
na walne zebranie PZPN-u 

czuł się faktycznie b. ile i nie zamierzał znakomitego naszego pływaka reprezen I Petz czterokrotnie strzelił do Szwankow 
z tego powodu stanąć przeciwko Szy· tacyjnego Bocheńskiego. Wczorajsza tra skiego, kładąc go trupem na mieiscu. Pią 
murze. Miał nawet wrażenie, że ma sil- gedja warszawska położyła kros młode- tą kulę skierowat ·Petz w kierunku żony, 
ną .gorączkę, w każdym razie był tego mu życiu i pozbawiła też sport polski raniąc ją jednak tylko lekko w rękę. 0-
dnia b. osłabiony. niezwykle cennej jednostki. - statui wreszcie nabój, jaki znajdował się 

Naogół jednak posiada on b. zdrowe Przebieg mrożącej krew w żyłach leszcze w magazynie rewolweru skie-
serce, co niejednokrotnie stwierdzili tragedii był następujący. Około godz. 9 rował we własną skroń. Strzał ten był 
lekarze przed walkami. Wiadomością, I wieczór do popularnej w Warszawie cu również śmiertelny. Przybyły na miej
jaka ukazała się w prasie, Stahl się o- kierenki Mytkowskiego przybył Szwan- sce wypadku lekarz pogotowia stwier
gromnie zmartwił, t'embardtiej, że za~ kowski w towarzystwie młodej niewia- dził już tylko zgon obu mężczyzn. 
skoczyło go to. sty Władysławy Petzowej, jego dobrej Tragedia ta, o której wieść lotem 

Dziś po stwierdzeniu przez 1e1tarza I znajomej. Szwankowski znał się z Petzo błyskąwicy rozniosła się wśród sfer 
poradni, że jest on zupełnie zdrów, za- wą od dłuższego cżasu i było publiczną sportowych stolicy wywołała niezwy
biera się Stahl ponownie ener)licznie do I tajemnicą, że łączy ich coś więcej niż kle przygnębiające wrażenię, gdyż zmar 
treningów i jak nam oświadczył, starto- zwykła· znajomość. ły tragicznie Szwankowski był wśród 
wać będzie iuż w niedziele przeciwko O stosunku tym dowiedział się przed sportowców stołecznych niezwykle lu-
Makkabi berlińs.kiei. . kilku dniami mąż Petzowej, Tadeusz, biany. (Li) 

CHNIEIEWSK CHORY 
Komplikacje z ustaleniem reprezentacji państwowej 

na mecz z Wt1grami . 
Chcąc dowiedzieć się od Chmielew

skiego czy zgadza się na start w katego 
rji wyższej niż normalnie walczy uda
liśmy ~ ię wczoraj na trening do jego ma
cierzystego klubu IKP, gdzie spotkała 
nas jednak bardzo niemiła niespodzian
ka. 

Jak stę okazuje Chmielewski zanie
mógł we wtorek dość poważnie. Zacho
rował u nagle na dość ciężką grypę i 
położył się oczywista do łóżka. W nocy 
z wto. :m na środę zanotowano u niego 
bardzo silną temperaturę, bo aż 39,8 st. 
W ciągu dnia wczorajszego gorączka 
spadła już znacznie, przekracza jednak 
jeszcze ciągle 38 stopni. 

ciężkiej napotyka u niego na 'trudności 
nie do przezwyciężenia. Zresztą sam 
Chmielewski oświadczył, że woli wal
czyć w wadze średniej. 

Lekarz, którv badał Chmielewskiego 
w dniu wczorajszym nakazał mi.. pozo-

. Łódź, 31 stycznia. stanie w łóżku conajmniej do poniedział-
W dniach 16 i 17 lute!!o odbędzie się · , ku, przyczem i później nie zezwoli! mu 

Tak więc, jeżeli wyzdrowieje on w 
dniach najbliższych startować będzie 
mógł w swej właśr;iwej katego.rii, a spra 
wa obsady wagi półciężkiej p.ozostaje na 
dal otwarta. Tu będzie jednak kapitan 
Cendrowski mógł w najbliższą sobotę 
poczynić w Warszawie pewne obserwa 
cje. Wobec faktu choroby Chmielew
skiego IKP wystawi na mecz z Makkabi 
berlińską, za zgodą WIMY, Klodaca. Ka
pitan Cendrowski będzie mógł w War
szawie skontrolować jego formę i zade
cydować czy nie wartoby skorzystać z 
jego pięści na meczu z Węgrami. (Gol) 

w Katowicach doro~zne wal:ie. z_ebranie f ł..'ódź, 31 styczni::t. też jeszcze wychodzić z mieszkania. 
P~P~-u. ~a ze~rame to ~iezdz~ z Ło , · Kapitan ·związkowy PZB p. Stani- Choroba Chmielewskiego pokrzyżu-
dz1 silna hc~ebnie delegac~a, złozona z staw Cendrowski·. ma przy ustalaniu re- je jeszcze bardziej piany kapitana Cen
pp.: Konopki, Kellenbacha 1 Jordana. prezentacyjnej ósemki państwowej na drawskiego i stawia go obecnie w znacz 

PZPN szykuje się 
do walnego zebrania 

mecz z Węgrami największe trudności nie przykrzejszej sytuacji, niewiadoma 
z obsadą wagi półciężkiej. Ma on dwóch bowiem, czy choroba nie osłabi łodziani 
zawodników wagi średniej Majchrzyc- na i czy będzie on wobec tego zdolny do 
kiego i Chmielewskiego, z których jed- walki z Węgrami. 

, Warszawt, 31 stycznia. nego widziałby chętnie w kategorji wyż Zapvtany o to przez nas jego opie-
PZPN przy~otowuie się bardzo sta- szej. Decyzja w tej sprawie jak nam o- kun i trener Tomasz Konarzewski uwa

rannie do .zbliżające~o się walnego ze- świadczył p. Cendrowski zależy w . zu- ża jednak, że tydzień treningu jaki bę
brania związku, które w roku bieżącym pełności od zawodnika łódzkiego, gdyż dzie jeszcze Chmielewski mógł mieć 
odbędzie się za dwa tygodnie w Katowi w razie odmowy .Chmielewskiego starto przed meczem starczy, by podciągnąć 
cach. · ,Wczoraj odbyło się przedostat- wania w kategorji półciężkiej wystawi go znów w formie. Inna rzecz, że zda
nie posiedzenie zarządu, na którem oma go do wagi średniej, a z Majchrzyckiego niem Konarzewskiego powinien on wal
wiano wnioski, jakie będą zgłoszone pod który nie wykazuje też chęci walki w ka czyć koniecznie w wadze średniej, gdyż 
obrady walne~o zebrani.a. ~niosków tegorjl wyższej będzie wtedy musiał zu- waży w chwili obecnej zaledwie 69 klg. 
takich , których termin z~łoszenia do pełnie zrezv1rnować. tak, ie podciągnięcie do kategorji pól-
sekretarjatu PZPN·u upłynął w niedzie· ill••••••••••••••••••••••••••••llli-
lę, jest około 30. . . . 

Ostatnie posiedzenie zarządu · odbę
dzie się w dniu 11 lutego i omawiana hę 
dzie na niem taktyka zarządu na walne 
zebranie, jak też ustalony zostanie skład 
osobowy przyszłego zarządu, jaki ustę
pujące władze przedstawią walnemu ze 
hranii:. 

W dniu wczorajszym odhvło się pierw 
sze konstytucyjne posiedzenie nowego 
zarządu \VOZPN pod przewQdnictwem 
prezesa Frenkla.' Na posiedzeniu . tem 
odbyło się słynne „ślubowanie", k.tóre 
odbyło się w ten sposób, że . wszyscy 
członkowie zarządu otrzymali do wypeł 
nienia deklaracje ze specjalnym tekstem 
które musieli podpisać. „ślubowali" 
wszyscy członkowie nowe}.!.o zarządu, 
wvbrani na ostatniem walnem zebraniu 
,WO ZPN-u. 

Impreza iakiei . jeszcze nie było 
Niezwykłe popisy łyżwiarskie w Helenowie 

Lódi, 31 stycznia. fakt, że zostały one w Katowicach na 
Kierownictwo sekcji łyżwiarskiej He sztucznym torze powtórzone trzykrot

lenowa zachęcone powodzeniem zeszło- nie, a w Zakopanem popisy odbyły się 
tygodniowych popisów, zakontraktowa- dwa razy przy szczelnie zapełnionej wi 
ło na nadt:hodzącą sobotę dwóch znako- dawni. Specjalnością wiedeńczyków są 
mitych wiedeńskich łyżwiarzy-akroba- humoreski, przyczem występują oni w b. 
tów Dietla i Langa. bogatych kostjumach. 

Wiedeńczycy mieli początkowo wy- Nie ulega kwestii, że 'Kaidy sforzysta 
stąpić w Łodzi dwukrotnie w sobotę i z okazji, by ujrzeć wiedeńczyków, któ
niedzielę, lecz wobec tego, że opusz- rzy nopisywać się będą tylko jeden raz 
czają Polskę po kilku występach, zgo- w sobotę o godz. 6,30. Ze względu na 
dzili się zaledwie na jeden występ w Ło propagandowy charakter imprezy usta
dzi. łono niskie ceny wstępu, a mianowicie: 

Popisy, jakie zaprodukować ma para 1 zt. dla doi:ostych i 50 gr. dla mlodzieżv 
wiedeńska, odbywają się w Łodzi PQ raz do lat 18-u. 
pierwszy, a o ich powodzeniu świadczy 

IKP zmienia skład 
na mecz z berlińską MakiibJ 

Łódź, 31 stycznia, : 
W nadchodzącą niedzielę rozegra I. 

K. P. w Warszawie spotkanie towarzys
kie z zespołem berlińskiej Makkabi. \V 
proponowanym początkowo składzie dru 
żyny lódzkiej na powyższy mecz zaszły 
w dniu .wczorajszym bardzo poważne 
zmiany. Przedewszystkiem IKP zmu
szone jest zrezygnować z chorego Chmir; 
lewskiego, dalej z Banasiaka, który od
bywa ćwiczenia wojskowe w Kowlu i 
do Warszawy nie bę.dzie mógł przybyć. 
Trzecim wreszcie zawodnikiem, i któ
rego również musiano zrezygnować jest 
chory Durkowski. 

W pierwszych trzech wagach nie 
zajdą żadne zmiany, walczyć więc będ::\ 
Gluba, Spodenkiewicz i w piórkowej Le
szczyński i Woźniakiewicz. W wadze 
lekkiej wystąpi Taborek dla którego stre 
nowanie do tej kategorii nie przedsta
wia żadnych trudności. W wadze pół
średniej Rencz j w średniej Sałaciński. 
W półciężkiej II<P skorzysta z Kłodasr, 
któremu jego klub macierzysty WIMH 
udzielił zez.wolenia na start w Warsza
wie. 

ą:ww3 

Poznań, 31 stycznia. 
Sę'clz1am1 punktowymi na meczu Pol

ska - ~ęgry, który zostanie roze~rn
ny w Poznaniu dnia 10 lutego r. b. b"'ę d:i: 
pp.: Różyczka [Czechosłowacja) i Sad
/owsky (Niemcy). W ringu sędziować 
będą na zmia.n_ę polak i .we1!ie.!I-
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1981 

Uroczy y in r s r ybi .kup Salzburga 

, ~zecz dziele się w Moskwie. w ;nlefscu, 
Idzie dawniej wznosiła się cerkiew, a teraz Jest 
pusty plac, zatrzymufe się Jakiś chłopek, klęka, 
zdef mufe czapkę I zaczyna się modlić. 

PrzechQdzi komsomolec, Widząc modlącego 
się chłopa, młody komunista zwraca się doń 
ironicznie: 

- Modlisz się?!.„ Ech, ty durniu„. 
- Phi.„ Możliwe, że jestem dureń. 
,..... Czy wiesz, że religJa to opium?' 
,...... Lopium? .• No, to co, że łopium?,, 
- A za kogo się modlisz?.„ 
- Ja?„. Modlę się za władzę sowiecką •.. 

. - Ach, tak?„. To co innego,. A dlaczego mo
dlisz się za władzę sowiecką? 

- No, bo Jak?;. Modliłem się za cara - dia
bli go wzięlłl„. Może i wam Pan Bóg miłosier
D}'. wkrótce pomoże„. 

+• 
Niewypłacalski otrzymał upomnienie od 

$wego krawca, który zaznaczył w liście, że po 1 

raz 4.7-my przypomina Już o należącej mu się w Salzburgu odbył się uroczvsty ingres księciai-aircybiskupa dr. Waitza. Na 
kwocie. zdjęcliiu wid>zimy J. :E. areybiskupa Waltza: w chwili wygłaszania Przemówie· 

w odpowiedzi na ÓW monit Niewypłacalski . ma przez radjo. 
wysłat na adres krawca następujący list: 

. - Szanowny Panie!„. Nie mogę sobie przy- QfQ klOW 
pomnieć, abym kiedykolwiek zamawiał u pana l a 
wspomniany garnitur, Jeżeli Jednak mylę się i 
zamówiłem u pana ów garnitur, to pan z pew· 
nośclą nie wykonał tego zamówienia. Jeżeli 
okazałoby się Jednak; że pan to zamówienie 
wykonał, to w każdym razie Ja tego garnituru 
nie otrzymałem. Gdybym garnitur otrzymał, : 
tobym zapłacił. Jeżeli nie zapłaciłem, to pew· ! 
nie nie mogę. Z poważaniem - Niewypłacalski'. I' 

•• * 
Dwa! znawcy kobiet dzielą się spostrzeże-

niami na temat płci piękne}. Jeden z nich po-1 
wiada: 

- Dzisiejsze dziewczęta różnią się znacznie.

1

· 
od dziewcząt z przed dziesiąciu laty„, • 

- No, ba! - odpowiada drugi, - Oczywiś

cie„. Niektóre z nich w międzyczasie zdążyły I 
nawet zestarzeć się o trzy lata„ • 

•• ·•-
Na ulicy spotyka się dwuch znafomych. Je· 

den zwraca się do drugiego: 
- Co słychać, panie dyrektorze?„. Bardzo 

źle pan dziś wygląda.„ Czy panu czegoś brak?. 
- Owsze,n: - żony, buchaltera i pięciu ty

sięcy dolarów, które chowałem w biurku na 
czarną godzinę„. Fotografia ta wydaje się wrecz nieprawdopodobna, a jednak 

praw'1ziwY moment z wYścigów w Anglji. 
orzedstawia 

ZWVCIĘSCY ŁYŻWIARZE Z ST.' 
MORITZ. 

W wynJ1ku zawodów łyżwiarskich w 
St. Mmitz pierwszą nagrode za jazdę 
parami zdobyli Maria Herber i Henr~k 

Baier. 

KoJekcJa medali pamiątkowych i oznak 
jaką zebrał p. Zygmunt Krawczykow
ski podczas swej · kilkuletniej podróży 
po :Eu.ropie. Najciekawszą cześć tej ko
lekcji p. Krawczykowski ma ofiarować 

panu Marszałkowi Piłsudski·emu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 Młody mężczyzna tak dłu)!o · b·awił ją I - Ależ oczywiście, że poznaje - od-
rozmową, że zupełnie zapomniała, iż śpie ' powiedział natychmiast, choć mógłby 

~ Jl I '' szy do chorei przyjaciółki. Gdy zegar na przysiąc, że widzi ją poraz pierwszy w ży JallDJiornio oreo a ratuszu wybił godzinę dziesiątą, krzyknę· ciu. 
" ła przerażona: Rozmawiali kilkanaście minut, 

- Powiedziałem panu kategorycznie, I Przyrzekła mu, że przyjdzie o wyzna· - Nie mam już ani chwili czasu. Mu- Starszy pan proponował kino, res-
że nie zawieram znaiomości na ulicy. - czonej porze. simy się rozstać. ta-uracje i teatr. Odmówiła mu jednak ka-
mówiła młoda dość ele)!ancko ubrana nie I rozstali się. - Rozumiem. Obowiązki. Ale jutro tegorycznie. 
wiasta, spoglądając z oburzeniem na dys- Młody mężczyzna począł się w dal- się spotkamy, prawda? Zawahała się. - Dziś jestem zajęta, tłumaczyła -
tyngowanego blondyna, kt~ry prześlado- szym ciągu przechadzać PO alejach. - Ale musi pani przyjść _: po·wie· Proszę przyjść jutro o itodzinie dziewią· 
wał ją od kilkunastu minut. Uśmiechał się do młodych kobiet, dział, spoglądając jej czule w oczy _ tej wieczorem do kawiarni „Aureola". 

- To było dobre przed wojną - od- kroczących.samotnie i szuk:ał !1owej ofia- Jest pani jedyną kobietą, która potrafiła - „Aureola", gdzież to iest? 
powiedział jej z uśmiechem - ,W dzisiej- ry. Wreszcie upatrzył sobie 1akąś ele- zdobyć moje serce. Czekam o godzinie Podała. mu dokładny adres. 
szych czasach należy stosować w życiu ' gancką damę. dziewiątej wieczorem w kawiarni „Aure- Był to JUŻ czternasty mężczyzna, kt.ń-
zupełnie inne zasady. Proszę mnie źle nie I - Dobry wieczór pani - powiedział, ola". rego zaprosiła na tę godzine do „Aure-
rozumieć. Nie należę do tego typu męż- wyciągając pierwszy rękę. - „Aureola"? Gdzież to jest? . oli'', 
czyzn, którzy uganiają się na ulicach za · Niewiasta spojrzała nań ze zdumie- Młody mężczyzna podał jej dokładny 
pierwszą lepszą dziewczyną. Znam panią niem. adres lokalu. Nazajutrz wieczorem w Aueroli, któ-
z widz.enia 1'uż od dłuższe,(o czasu. Ko- - Pan wybaczy, ale 1'a pana nie znam. w1 1: rado tej pory świeciła pustkami, było roi' 

i:. . • w , tym samym czasie, w innym pun!:\· N 
eh.am J?anią. Proszę mi .wierzyć: tych _ A więc już pani zapomniała _ za- cie miasta, jakiś młody brunet wyznawał nkodi gw:arno. · a sali znajdowało się kil-
słow me u.słvszała ode mnie do te1 pory wołał, spoglądając na nią z !iłębokim wy- :.iiłość kasjerce jednego z większych biur. 1!- zi~siękciu samotnychkmębżczyzn i mniej 
żadna k, obieta. . . rzutem. - Przeci'ez· w ubi'e"'lym. roku tak więce1 ta a sama ilość 0 iet. 

~ - Pani iest śliczna - mówił. - Mu- Gd h 1 ł · d · Spo1rzałem nań uważnie. cudowni' e spędziliśmy noc na balu. Od te- Y uc Y a Y się rzW1 we']sciowe, 
simy się jutro spotkać. O godzinie dzie- · · ,(1 d l' h 

Był przystoi' ny· i dobrze się prezento· ·,(o czasu istotnie nie widzieliśmy się ani wszyscy z napięciem spoi:. ą a i na wc o-
& wiąiej wieczorem w kawiarni „Aureo- dz h K 'd t h 'b ł 

wał. _. _ razu. Nie przypuszczałem jednak, iż, że 1 " ącyc · az a z vc oso przysz a 
- Proszę mnie pozostawić w spok:o1'u pani mnie nie pozna. a ' . przecież na randkę i nie mogła się docze· 

d ł h . . k - Pan jest b'ezczelny - odpowiedzia kać swego obiektu. 
- powie zia a troc ę mme1 prze onywu· Spoglądała nań z wciąż wzrastającem i'd. mu - Przedeż nie znam pan'! zupeł- Około godziny dziesiątej wielu śmiei-
jąco. . zdumieniem. Był przystojny, elegancki. nie. szych mężczyzn flirtowało iuż zawzięcie 

- Nie, nie odejdę - zawołał - Po- Podobał jej się. Niestety jednak nie mog- - To n~E:waine. Jutro pozr.;.amy się z niewiastami, które również . piekielnie . 
wiedziałem jt.iż, że panią kocham. Muszę ła go sobie przypomnieć. gruntownie. A więc pani przyjdzie, praw· się nudziły. 
z panią pomówić. - Możliwe - odparła po krótkiem da? Czy mogła mu odmówić? Miał uimu- W ten sposób zawarto dużą ilość zna 
.. - Nie mam teraz czasu - wyrwało wahaniu - W dzisiejszych czasach czło- jącą powierzchow;:ość i tak hi.dr.i.:: umiał jomości. 
łei się - Spieszę do domu„. Mąż„. wiek styka się z tylu ludźmi. prosić. Kawiarnia „Aureola", nieznana szet-

- Teraz już ro.zumiem - uśmiechnął _ W ciągu tego roku poznałem bar· 1W. tym samym czasie przecJ. ki.nr>°tea· szej publiczności, zyskała odrazu bywal-
się , zwycięs~k~ - Je~li pani iest zajęt~, dzo wiele kobiet. Sporo z pośród nich; trem młodzi?t~a, )!ustown~e ubrana plon- ców. _ 
spotkamy się 1utro wieczorem. O g~dzi: odznaczało się dużą urodą. A jednak ża· 1 dyneczka usmiechnęła się zalotnie. do Od tego dnia prawie codziennie były 
nie dziewiątej będę czekał w kawiarni dna z nich nie bogła pani dorównać i dla-., st~rszego pana, kroczącego z powazną zajęte wszystkie stoliki, 
1,Aureola" . , . . tego tak marzyłem o naszem - spo~ka~iu- 1 mil'lą. . . . _ . 1 W~aściciel lokalu zacierał ręce z zado 

- A.ureol~? -;- zdzi.wiła ~ię -;- ~~e powiedział z głębokiem 'Y'e~tchmemem. Powazny pan zatrzyma~ się zdumiony; w:olema. Kawał się udał. Agenci i agent-
znam te1 kawiarni. Gdzie ona się miesci? - A jak pan się właściwie nazywa? Po paru chwilach zdobył ~ię na odwagę i ki, których wysłał na miasto, bv werbo-

Młody mężczyzna podał jej dokładny Wymienił nazwisko. podszedł do blondyneczki. wali klijentelę, doskonale wywiązali się 
a'dres. „Aureola" to był nowy, elegancki - Nie przypominam sobie - mruknę - Czy pan mnie nie poznaje? - spy- z zadania. 
loka.I. ła pod nosem. tała go z wyrzutem. Dol. 
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